
Krabów. Czwartek 5 Listopada 1908. R o k  X V I .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miecki* m kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adr“su 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wythodzl codziennie t  godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Adminisiracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św Krzyża 1.7 Adres 
tel. ..Głos Narodu" Kraków. Tel. Nr. 180

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adn.inistracya „GłooU Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mkołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe|ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu naaserutein &  Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedi, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltć

de Trevise, F. Jones &  Cie, A. Lorette.

Wielki Kraków.
Wśród uroczystego nastroju zapadła wczo­

raj w Sejmie uchwaia powołująca do życia 
W i e l k i  K r a k ó w .

Był to nastrój narodowy, wysoce pa trio ­
tyczny. Przed majestatem „serca i skarbnicy 
Polski" ukorzyły się wszystkie polskie stron­
nictwa Sejmu, zapomniały na chwilę o tern 
co je dzieli, usunęły na drugi plan wszelkie 
względy partyjne i zjednoczyły się w jedną 
silną harmonijną całość, przejęta jedynie go­
rącem przywiązaniem do prastarego grodu, 
który jest najwspanialszym pomnikiem wiel­
kiej i świetnej naszej przeszłości. Z uczuciem 
tem szło w parze nie mniej gorące pragnie­
nie zapewnienia stolicy Piastów i Jagiellonów 
także w przyszłości pomyślnego rozwoju, od­
powiadającego jej narodowemu i kulturalne­
mu znaczeniu dla c a ł e j  P o l s k i .

Na mocy tej uchwały stary, lecz zawsze 
jeszcze pełen żywotności gród podwawelski 
otrzyma nowy przypływ świeżej i zdrowej 
krwi.

Przybędzie mu spory zastęp ludności pol­
skiej i chrześcijańskiej, k tóra stanie się w 
nim nowym czynnikiem ożywczej pracy — 
i rozszerzą się znacznie granice obszaru, pod­
legającego jego autonomicznej władzy. Będzie 
to zresztą tylko powrotem do przeszłości — 
wiadomo bowiem, że za czasów swego naj­
większego rozkwitu, za ostatnich Jagiellonów 
Kraków przez swoje przedmieścia sięgał zna­
cznie dalej — niż obecnie.

Ten akt dziejowego znaczenia nakłada a- 
toli na miasto nasze nowe obowiązki, otwie­
ra  przed niem nowe zadania. Przedewszyst- 
kiem okaże się konieczność dopełnienia 
Idei, któ ra przed przeszło stu  laty z pod stóp 
Wawelu rozbiegła się po całej Polsce, budząc 
naród do nowego życia, idei Kościuszków 
skiej powołującej do wspólnej pracy i walki 
wszystkie stany i warstwy narodowe. Idea 
ta  musi jak najrychlej znaleźć należyty wy­
raz w nowej, jak  najszerzej zakreślonej miej­
skiej ordynacyi wyborczej. A dalej — nale­
ży pamiętać o tem, że gród podwawelski 
przyświecać powinien całej Polsce także przy­
kładem rządnej gospodarki miejskiej.

Lecz do tych zadań powrócimy jeszcze. 
Dziś, w tej uroczystej dla naszego miasta 
chwili, na inne jego zadanie główny położyć 
chcemy nacisk. Niedawno temu z ust mówcy 
socyalistycznego padły na zebraniu krakow­
skiej Rady miejskiej słowa, które oddziałały 
na ogół polski jak wstrętny zgrzyt szyder­
stwa i urągania z uczuć narodowych. Wy­
znawca międzynarodowego czerwonego i ży­
dowskiego socyalizmu ośmielił się nazwać 
gród Jagiellonów miastem — p o l s k o - ż y -  
C o w s k i e m .  Była to obelga, której jak naj­
rychlej kłam zadać należy.

Hołd, jaki na wczorąjszem posiedzeniu 
Sejmu złożyły miastu naszemu wszystkie 
stronnictwa polskie — nie mógł się chyba 
odnosić do grodu, któryby nie posiadał c z y ­
s t e g o ,  n i e s k a l a n e g o  charakteru p o l ­
s k i e g o .  Nie! Z ust wszystkich mówców 
słyszeliśmy wyrazy czci i miłości jedynie dla 
„serca Polski", dla jej „ s k a r b n i c y  n a r o ­
d o w e j " .  Wszystkie stronnictwa zgodne by­
ły jedynie w tej myśli i w tem uczuciu, że 
Kraków „sercem i skarbnicą Polski" powi­
nien pozostać nadal, po w s z y s t k i e  cza-  
s y ! „Wszystko nam zabrać mogą — mówio­
no w Sijmie wśród ogólnego wzruszenia, 
lecz p o l s k  e g o  Krakowa wydrzeć sobie 
nie pozwolimy. Gród ten i nadal powinien 
pozostać ź r ó d ł e m ,  z którego cały naród 
w ciężkich chwilach czerpać by mógł z na­
gromadzonych w nim zabytków i pomników 
w i a r ę  w l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć ,  n o w ą  
o t u c h ę  do w a l k i  i p r a c y ! "

To ogólne wzruszenie, ten narodowy za­
pał, ta troska o c z y s t o ś ć  p o l s k i e g o  
K r a k o w a  udzieliła się także głównemu re­
prezentantowi naszego miasta, jego prezy­
dentowi. Złożył on przed Sejmem uroczyste 
przyrzeczenie, że będzie się starał, aby wy- 
p o w i e d z i a n e  p r z e z  w s z y s t k i c h  m ó ­
w c ó w  n a d z i e j  e, ł ą c z ą c e  s i ę  z t e m  
d z i e ł e m  s t w o r z e n i a  W i e l k i e g o  K r a ­
k o w a ,  w c a ł e j  p e ł n i  s i ę  z i ś c i ł y

„Cały naród wie — mówił Dr Leo — że 
Kraków, to  o b r o n a  w o b e c  n a p o r u z  
z a c h o d u ,  że Kraków potrzebuje sił, by to 
zadanie spełnić, że w Krakowie wszyscy idą 
zgodnie, aby to u c z y n i ć  d l a  d o b r a  i 
b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  n a r o d u .  U stóp 
Wawelu i Kopca Kościuszki niema miejsca 
na walki o s o b i s t e  i a n t a g o n i z m y ,  bo 
te rozrywają siły i odciągają od ogólno na­
rodowego dzieła, od pracy nad odrodzeniem 
i świetnością Krakowa!“

Hucznemi oklaskami powitał Sejm to 
przyrzeczenie, ten ś l ub ,  z ł o ż o n y  w obl i* 
c z u  j e d y n e g o  S e j m u  p o l s k i e g o ;  hu­
cznemi oklaskami nagrodziły wszystkie stron­
nictwa zapewnienie głowy miasta Krakowa, 
że pracować będzie nad narodowem odrodze­
niem w a w e l s k i e g o  g r o d u !

Przysięga ta złożona w tej dziejowej aro* 
czystej chwili n ie  m o ż e  p ó j ś ć  w n i e p a ­

mi ę ć ,  n i e  m o ż e  p o z o s t a ć  n i e s p e ł ­
n i o n ą !  Kraków potrzebuje narodowego od­
rodzenia, „skarbnica Polski" musi być wyzwo­
lona z więzów obcego żywiołu, — z pęt 
Żydów, którzy dotychczas właśnie w sku­
tek zaniedbania tego obowiązku, z a c i e r a ­
l i  j e j  c z y s t o  p o l s k i  c h a r a k t e r ,  w 
tem „sercu Polski" panoszyli się bezkarnie, 
bezkarnie szydzili z uczuć polskich, bezkar 
nie wyzyskiwali najżywotniejsze narodowe 
nasze interesy i zadania...

Wraz z Wielkim Krakowem witamy z za­
dowoleniem i to u r o c z y s t e  ś l u b o w a ­
nie.  Oby jak najrychlej przyoblekło się w 
czyn ku ‘radości całej Polski. A nad tem, 
ażeby się to stało, ażeby nie utonęło w nie­
pamięci — e n e r g i c z n i e  c z u w a ć  b ę'd z i e- 
m y. To nasz ślub, w chwili powołania do 
życia Wielkiego Krakowa!

Kłopoty bar. Becka.
Wiedeń, 3 listopada.

(b). Zapewniano w sferach rządowych, że 
po powrocie bar. Becka z Budapesztu przesi­
lenie gabinetowe w kilku dniach załatwione 
będzie, tymczasem położenie jak  było, tak jest 
nie rozstrzygnięte, a osoby, utrzymujące sto­
sunki z prezydentem gabinetu, twierdzą te­
raz, iż jeśli nie zajdą nieprzewidziane prze­
szkody, „rekonstrukeya" gabinetu będzie go­
tową dopiero w początku przyszłego tygodnia. 
Brzmi to bardzo pocieszająco i uspakająco, 
szkoda tylko, że nikt przewidzieć nie może, 
czy wystarczy r e k o n s t r u k e y a  i czy nie 
okaże się potrzeba utworzenia z u p e ł n i e  
n o w e g o  g a b i n e t u ?  Pewną jest rzeczą, 
iz chwilowo położenie bardzo zagmatwane, 
tak, że trudno się w niein zoryentować. Jaki 
panuje zamęt, wystarczy przytoczyć listę no­
wych ministrów, jaka się ukazała na łamach 
dziennika „Die Zeit", który baidzo często o- 
trzymuje inspiraeye z kół rządowych. Oto 
lista osób, „upatrzonych" rzekomo podług 
tego źródła na przyszłych ministrów: S y l ­
w e s t e r ,  jako minister kolejowy, C h i a r  i, 
jako minister oświaty i wyznań, L e c h e r ,  
jako minister handlu, S k e d l  (!), jako mini­
ster sprawiedliwości, k s i ą ż ę  Alojzy L iech­
t e n s t e i n ,  jako minister robót publicznych, 
b a r .  Mo r s e y ,  jako minister rolnictwa, B ie- 
n e r t h , ewentualnie W e i s s k i r c h n e r , j a k o  
minister spraw wewnętrznych. Korytowski 
miałby pozostać na swojem dotychczasowem 
stanowisku ministeryalnem, podobnie mini­
ster G e o r g i .  Niemieckim ministrem został­
by P a c h e r ,  P e r g e l t ,  albo S c h r e i n e r .  
C z e l a l t o w s k i  zostałby ministrem czeskim, 
G ł ą b i ń s k i  polskim, a W ass ilk o  (!!) r u s ­
k i  m (!) ministrem

Byłby to gabinet „non plus ultra", choć­
by już ze względu na ruskiego ministra w 
osobie pana Mikołaja Wassilki, obok którego 
zasiadaliby tacy narodowcy niemieccy i pru- 
sofile, jak  Pacher, Sylwester, Chiari, Lecher 
i Skedl!

Taki gabinet byłby prawdziwem m o n ­
s t r u m  p o l i t y c z n e m .  Nie przypuszczam 
też, żeby był możebny, lecz to już objaw bar­
dzo znamienny, że podobna lista ministeryal- 
na może być puszczaną w obieg.

Bądź co bądź tworzenie gabinetu, wzglę­
dnie jego rekonstrukeya p o z o s t a j e  b e z ­
p o ś r e d n i o  p o d  w p ł y w e m  z a g r a n i ­
c z n e j  p o l i t y k i ,  zatem wobec obecnej wię­
kszej z a l e ż n o ś c i  A u s t r o W ę g i e r  od 
s o j u s z n i k a  n i e m i e c k i e g o ,  należy się 
obawiać, iż załatwienie przesilenia ministe- 
ryalnego, czy co w formie rekonstrukcyi ga­
binetu pod egidą bar. Becka, czy też w for­
mie utworzenia nowego gabinetu, d a  z n ó w  
N i e m c o m  n a  c h w i l ę  s t a n o w c z ą  p r z e ­
w a g ę  w r z ą d z i e .

Podług innych źródeł stanowisko ministra 
skarbu Dra K o r y t o w s k i e g o  ma być ró­
wnież s i l n i e  z a c h w i a n e .  Bar Beck bo­
wiem zamierza podobno wszystkie teki mi- 
nisteryalne z wyjątkiem tylko ministerstwa 
spraw wewnętrznych i ministerstwa obrony 
krajowej oddać stronnictwom parlamentar­
nym do podziału między siebie, jeśli tylko 
zgodzi się pozostać w koalicyi, któraby umo­
żliwiła parlamentowi zdolność do pracy. Był­
by to turniej pomiędzy stronnictwami o zdo­
bywanie portfelów ministeryalnych, oryginal­
nie obmyślany, lecz w danych stosunkach 
trudny do urzeczywistnienia. Zapewne też je ­
szcze przez kilka dni baron Beck będzie pró­
bował, czy mu się tylko uda? Wobec tego 
wszelkie proroctwa i zapowiedzi należy przyj­
mować z pewną rezerwą To tylko zdaje się 
być prawdopodobnem, że na czele n o w e g o  
gabinetu stanie już ktoś inny, a n ie  ba r .  
Be c k .

Kosztowna wizyta.
Wilhelm II znowu przyjeżdża do Austryi... 

Wizyty to kosztowne i uciążliwe, a sędziwy 
jubilat na tronie, który je ' cierpliwie przyj­
mować musi, oddychc niezawodnie swobo­
dniej, gdy miną. Tym razem pojawia się ce­

sarz niemiecki nie tylko w zwykłym swoim 
interesie, — ale także dla zamanifestowania 
swej przyjaźnij dla okazania, że w chwili, 
kiedy Austrya walczy z pewnemi trudno­
ściami z powodu aneksyi Bośni,— on gotów 
jest dopomódz jej radą i czynem... Rady Wil­
helma II są wogóle dość chwiejne, a czyny 
bardzo niepewne.

Ostatni epizod berliński dowodzi także, że 
jego niedyskrecya me zna dyplomatycznych 
granic i że nikt nie może liczyć na jego 
trwałą przychylność, o czem w tak  bolesny 
i dotkliwy sposób przekonali się transwalscy 
Boerowie ze swym sędziwym prezydentem 
Krugerem na czele.

Nie idziemy tak daleko, aby twierdzić, że 
cesarz niemiecki wyprauuje kiedyś dla Ser­
bów plan kampanii przeciwko Auotryi, — 
ale to pewna, że gdyby całość monarchii au- 
stryackiej była zawisłą od jego dobrej woli, 
nie byłoby kruchszej podstawy dla przyszło­
ści Austro-Węgier...

Co do rad, znam] je dobrze my Polacy, 
Wdhelm II obdziela niemi hojnie swego dro­
giego kuzyna Mikołaja II, a streszczają się 
one zawsze w jednem zdaniu: „dusić Pola­
ków". Jestto zdaje się mania niemieckiego ce­
sarza, dopa urywać się wszędzie „polskiej 
intrygi", a najwyższe zadowolenie sprawia 
mu każdy nowy objaw ucisku Polaków. To 
charakteryzuje dostatecznie etyczny pogląd 
tego monarchy, który w swoich niezliczonych 
mowach tak  często i tak  natrętnie odwołuje 
się do Potęg niobieskich, a równocześnie 
z wielką gotowością podpisuje każdą wyją­
tkową ustawę antypolską.

Jeżeli teraz pojawia się w Wiedniu, to 
z pewnością ta  podróż bezinteresowną nie 
jest i nie ujmie Austryi ani jednego kłopotu. 
Uchylić się od przyjęcia odwiedzin nie mógł 
cesarz Franciszek Józef, ale chyba ani on, 
ani dyplomaoya austryacka nie łudzi się co 
do ich politycznej wartości. Co się zaś tycz,y 
słowiańskich ludów Austryi, będą one zawsze 
z najwyższą n i e u f n o ś c i ą  śledzić obroty 
i zabiegi tego monarchy, który hakatyzm 
pruski zrobił podstaw.* i kamieniem węgiel­
nym całej swojej polityki...

Odwrót Skałłona.
Szkoły w Warszawie otwarte! Oto wiadu- 

mość, k tóra rozlegnie się radośnie w całej 
Polsce. Skałłon cofnął się — barbarzyński 
nakaz, wj dany w dniu otwarcia Dumy i to 
w chwili, gdy Rosya ofieyalna i nieofi- 
cyalna krzyczy o swem „posłannictwie sło- 
wiańskiem" nawet w stosunkach rosyjskich, 
był zbyt jaskrawym zgrzytem.

Jak wiemy z telegramów Duma miała na 
najbliźszem posiedzeniu zająć się tą  sprawą, 
a poparcie Polakom przyrzekła nie tylko o- 
pozycya, ale i Październików cy i część pra­
wicy z hr. Bobrińskim na czele. Na tle serb- 
sko-rosyjskicli sympatyi, rozbrzmiewających 
obecnie tak  głośno w całej Rosy i, miała się 
zarysować w Dumie skandaliczna sprawa bar­
barzyńskiego gnębienia przez Rosyę bratnie­
go narodu polskiego! Byłby to istotnie wy­
mowny przyczynek do charakterystyki „sło­
wiańskiego posłannictwa" Rosyi. Więc jen. 
Skałłon — jak się zdaje na skutek wskazó­
wek z góry — postanowił cofnąć się i wspa­
niałomyślnie pozwolił na otwarcie zamknię­
tych szkół polskich. Ale przedstawiciele wła­
dzy rosyjskiej, zwłaszcza w mundurach je- 
neralskicli muszą być nieomylni. Więc Skał­
łon w ogłoszonej w „Warsz. Dniew." odezwie 
tryumfuje, iż społeczeństwo przez ogłoszenie 
uchwały zjednoczonych stronnictw, wyparło 
się bojkotu szkoły rosyjskiej i ten fakt po­
daje jako powód otwarcia szkół polskich.

„Witając ten ak t znamienny — czytamy 
w odezwie — jako niezbity dowód( ? )  try ­
umfu trzeźwej myśli politycznej społeczeń­
stwa polskiego nad resztkami wygasającej 
wiary w samowolę, zarazem przypuszczani, 
że od dnia wczorajszego młodzież, pragnąca 
uczyć się w szkole państwowej, zyskała no­
wą rękojmię swojej fizycznej i duchowej 
nietykalności, trwalszą, aniżeli środki poli­
cyjne lub ryczałtowe surowe represye. Tą 
nową rękojmią jest obecnie obrona, poręka 
samego społeczeństwa. Wobec takiego obrotu 
sprawy poleciłem dzisiaj otworzyć wszystkie 
zamknięte w Warszawie polside zakłady 
szkolne".

We wczorajszym numerze przytoczyliśmy 
dosłownie ogłoszoną w dziennikach warsza­
wskich odezwę zjednoczonych stronnictw. 
Wystarczy więc zaznaczyć, że daleko dobi­
tniej, niż ta odezwa potępiały wybryki te- 
roru szkolnego wszystkie warszawskie or­
gany, zarówno realistów, jak narodowej de- 
mokracyi i postępowców. Pod tym więc 
względem społeczeństwo polskie swoje sta­
nowisko już niejednokrotnie i dobitnie za­
znaczało. Bicie studentów uznano za fakt 
zdziczenia, nie godny kulturalnego narodu! 
Ogłoszona więc odezwa stronnictw powtó­
rzyła więc tylko to, co w formie stokroć 
dobitniejszej wszystkie odłamy społeczeństwa 
polskiego niejednokrotnie już wypowiadałv

Ale oduz wabyłapotrzebna dla salwo waniaj e- 
nerał-gubernatorskiej nieomylności — była 
mostem, po którym Skałłon mógł zawrócić 
z drogi zbyt jaskrawych, wprost dzikich gwał­
tów.

Społeczeństwo polskie przyjmuje niewątpli­
wie ten zwrot z radością, bo przywraca on 
stolicy Polski najdroższe jej dziecię — szkol­
nictwo polskie... Trudno jednakże powstrzy­
mać się tu  i od smutnych refleksyj, jakie ci­
sną się pod pióro. W każdem państwie pra- 
worządnem, szkoły stanowią najistotniejsze 
prawo życia narodów. Tam, w zaborze ro­
syjskim, w trzy lata po obwieszczeniu „Kon- 
stytucyi" rosyjskiej, pod bokiem Dumy są 
igraszką w rękach wszechwładnego satrapy! 
Jednem pociągnięciem pióra może je on zam­
knąć i pozbawić młodzież nauki, jedynie dia 
dogodzenia własnej fantazyi, dla okazania 
swej potęgi gnębionemu i uciskanemu spo­
łeczeństwu polskiemu! A dziś, gdy pod pre- 
syą opinii cofnął dziki i barbarzyński rozkaz, 
który okrywał hańbą Rosyę i rosyjskie rzą­
dy, naigrawa się ze społeczeństwa polskiego 
w obłudnej i perfidnej odezwie...

Jaką wobec tego ma wartość ów słynny 
manifest „konstytucyjny" z dma 31 paździer­
nika? Co znaczy w Rosyi Duma? Czy przed­
stawiciele narodu rosyjskiego, którzy zgro­
madzili się teraz w pałacu Tauryazkim, nie 
wyciągną żadnych konsekwencyi z rozkazów 
i odezw jenerał-gubernatora warszawskiego?... 
Sądzimy właśnie, że pomimo cofnięcia roz­
kazu o zamknięciu szkół polskich w W ar­
szawie, Koło polskie powinno wnieść w Du­
mie interpelacyę. Teraz, kiedy z powodu wy­
padków bałkańskich, nad Newą tak głośno 
szumi wylew uczuć słowiańskich, niech przed­
stawiciele narodu rosyjskiego wydadzą swój 
sąd o „słowiańskich" rządach Skałłona. Niech 
dowiedzą się przynajmniej, że nie oni rządzą 
w Rosyi, że próżną będzie ich działalność 
„ustawodawcza", dopóki możliwą będzie w 
państwie samowola Skałłonów, od kaprysu 
których mogą zależeć losy szkolnictwa na­
rodu całego.

ifosya przeciw aneksyi.
W rosyjskiej polityce zagranicznej nastą­

pił zwrot dość ważny. Aczkolwiek społeczeń­
stwo rosyjskie na wieść o aneksy i Bośni i 
Hercegowiny ogarnął istny paroksyzm sorb- 
ski — rosyjskie sfery rządowe zajęły pier­
wotnie w tym wypadku stanowisko wręcz 
odmienne. Wybuchy „sympatyi" dla gości 
serbskich w Petersburgu bez żadnych cere­
monii ostudzono zapomocą przepisów, „ochra­
ny", a rosyjskie ministeryum spraw zagra­
nicznych wraz z Francyą i Anglią przystąpi­
ło do opracowywania programu przyszłej kon- 
ferencyi, której kamieniem węgielnym miało 
być, jak  wiadomo, uznanie aneksyi Bośni i 
Hercegowiny. Obecnie jednak, jak już wiemy 
z telegramów, Rosya zmieniła odrazu swe 
stanowisko, oświadczając, iż aneksyi Bośni— 
nie uzna. W ten sposób sprawę konferencyi 
mocarstw można uważać za rozchwianą, bo 
znowu Austrya tylko w tym wypadku zgo­
dziłaby się na caką konferencyę, gdyby wszyst­
kie państwa, biorące w niej udział, uznały 
aneksyę za fakt dokonany i nie podlegający 
dyskusyi.

Co wpłynęło na ten raptowny zwrot w za­
granicznej polityce rosyjskiej ? Widocznie 
z jednej strony odniosła pewien sukces w i­
zyta ks. Jerzego do Petersburga, a z drugiej 
rząd rosyjski wobec serbskiego paroksyzmu, 
jaki ugarnął wszystkie stronnictwa rosyjskie, 
i wszystkich posłów Dumy, począwszy od 
hr. Bobrińskiego, a skończywszy na Miluko- 
wie, musiał uczynić coś dla ocalenia „honoru" 
Rosyi.

Niewątpliwie ten zwrot w polityce rosyj­
skiej nie zadowolni zapałów wojennych Ser­
bii. Pod tym względem starano się nawet 
wpłynąć „uspakajająco" na ks Jerzego w Pe­
tersburgu. Świadczy o tem urzędowy ko­
munikat petersburskiej ajencyi telegraficznej, 
w którym między innemi czytamy:

„Następca tronu mógł podczas swej by­
tności w stolicy nabrać przekonania, że ro­
syjskie koła rządowe zachowują się z całą 
sympatyą wobec Serbii i gotowe są Serbii 
udzielić poparcia m o r a l n e g o .  To zależy 
jednakże od zachowania się Serbów, jako 
też od tego, czy Serbia z a n i e c h a  w s z e l ­
k i c h  n i e o s t r o ż n y c h  i n i e r o z w a ż n y c h  
k r o k ó w ,  które do pewnego stopnia mo­
głyby mieć charakter prowokacyi. To oświad­
czono następcy tronu i Pasiczowi całkiem 
wyraźnie. Koła towarzyskie również upomi­
nały Serbów do rozwagi. To usposobienie 
opinii publicznej znalazło wyraz w telegramie, 
wystosowanym przez prezydenta Dumy, 
w którym powiedziano, że tylko pokojowe 
rozwiązanie przesilenia może u  wale zapewnić 
przyszłość Słowiańszczyzny. Rokowania mi­
nistra spraw zagranicznych Izwolskiego Au­
stro-Węgrami mają przebieg normalny".

Tem moralnem poparciem, jakiego Rosya 
postanowiła udzielić Serbii — ma być wła­
śnie nieuznanie przez Rosyę aneksyi Bośni

i Hercegowiny. Dalej z pewnością Rosya nie 
pójdzie, a wyrazem jej obecnego "stanowiska 
są niewątpliwie artykuły „Nowoje Wremia", 
czerpiącego, jak  wiadomo, natchnienie z kół 
urzędowych. Dziennik ten, najgłośniej bijąc 
w bęben „słowiański" i zapewniając, że Ro­
sya nie może „zhańbić" swego „słowiańskie­
go posłannictwa" podpisaniem zgody na ane­
ksyę, jednocześnie pi zestrzegało Serbów, aby 
w swych zachciankach wojennych nie liczyli 
bynajmniej na pomoc Rosyi.

To też niewątpliwie nowy „zwrot" w po­
lityce rosyjskiej ma znaczenie więcej moral­
ne, niż faktyczne. Nie potrzeba bowiem do­
dawać, że „nieuznanie" przez Rocyę — ane­
ksyi me zmieni już dokonanego faktu na 
Bałkanach, i co najwyżej przyczyni się do 
tego, że projektowana konfereneya mocarstw 
nie przyjdzie do skutku. A że na tom nie 
stracą narody bałkańskie, to więcej, niż pe­
wne. Sprawa „kompensat", któraby była głó­
wnym przedmiotem konferencyi, mogłaby 
właśnie stać się niebezpieczną dla państw 
bałkańskich.

Ubbzpieczenie na starość.
i.

Oczekiwane tak  długo przez robotników 
i kosztem olbrzymiego nakładu pracy i wy­
siłków agitacyjnych zdobywane ubezpiecze­
nie na starość, przyoblekło się nareszcie w 
szatę realnego projektu ustawy, który rząd 
centralny według danej w Izbie poselskiej 
zapowiedzi, wczoraj, dnia 3 listopada prze­
dłożył Prezydyum Rady państwa.

Zanim przystąpimy do krytycznego roz­
bioru projektu rządowego, podajemy go naj­
pierw w ogólnych zarysach tak, jak  przed­
stawia się on w oryginale.

Projekt ubezpieczenia przedłożony Radzie 
państwa obejmuje: nową modynkacyę dotych­
czasowego ubezpieczenia robotników na w y­
p a d e k  c h o r o b y  i wypadków, dalej u b e z ­
p i e c z e n i e  n a  w y p a d e k  n i e z d o l n o ­
ś c i  do p r a c y ,  a w końcu ubezpieczenie na 
słarość. To ostatnie ubezpieczenie obejmuje 
najpierw wszystkich robotników przemysło­
wych, rolnych, leśnych i służących, następnie 
wszystkich samodzielnie zarwbkujących, tj. 
d r o b n y c h  w ł a ś c i c i e l i  p o s i a d ł o ś c i ,  
d r o b n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w ,  r ę k o ­
d z i e l n i k ó w  i drobnych h a n d l a r z y .  
Ogółem projektem rządowym objęci są wszy­
scy ci, którzy z powodu małego dochodu nie 
mogą zaoszczędzić odpowiednich zasobów na 
starość • i to bez względu na to czy są sa­
modzielnymi, czy zależnymi pracownkami.

Wszystkie powyżej wymienione gałęzie 
ubezpieczenia zostaną objęte wspólną, jedno 
litą organizacyą (której dotychczas nie mają 
ubezpieczenia w żadnem innem państwie).

Ubezpieczenie na w ypadek chorohy będzie 
znacznie rozszerzone Obowiązek ubezpiecze­
nia na wypadek choroby projekt rządowy 
rozciąga na wszystkich prawie zarobników 
dziennych, dalej na pracujących w domu i na 
służbę domową. Rozciągnięcie obowiązku u- 
bezpieczenia na wypadek choroby na robo­
tników rolnych i lasowych, zdaniem rządu, 
bedzie skutecznym środkiem przeciw emi- 
gracyi sił roboczych zagranicę.

Świadczenia ubezpieczenia na wypadek 
choroby podnosi projekt z 20 tygodni (obe­
cnie) na 52 tygodnie. Dotychczasowe wspar­
cie położnic zafhieni się na „ochronę matek". 
Obok tego również i kwestya lekarska w ka­
sach chorych ma uledz nowemu uregulo­
waniu.

Dotychczasowa autonomia Kas chorych 
i stanowcza przewaga robotników w zarzą­
dach pozostaną niezmienione.

U b e z p i e c z e n i e  o d w y p a d k ó w  pod 
dane zostało reformie, k tóra między innemi 
polega na tem, że robotnicy zostaną zwol­
nieni od płacenia wkładek, a cały ciężar u- 
bezpieczenia ponosić będą w y ł ą c z n i e  p r a ­
c o d a w c y .

U b e z p i e c z e n i e  n a  s t a r o ś ć  i n a  
w y p a d e k  n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y  — 
jak wspomniano — obejmuje wszystkich, k tó­
rzy utrzymują się z pracy rąk  swoich.

Projekt rządowy przeprowadza tu  jednak 
pewne rozgraniczenie, a mianowicie: u robo- 
tników najemników kładzie główną wagę i 
nacisk na ubezpieczenie na wypadek niezdol­
ności do pracy dlatego, że ubezpieczenie n a  
s t a r o ś ć  jest u nich najczęściej bez zna­
czenia, z tego powodu, że daleko wcześniej, 
przed oznaczonym terminem wypłaty rent 
na starość, stają się oni niezdolnymi do pra­
cy i rzadko kiedy dochodzą do lat 65.

Natomiast u samodzielnie zarobkujących 
wysunięto stanowczo na pierwszem miejscu 
ubezpieczenie na s t a r o ś ć .  Przemysłowiec, 
lub gospodarz rolny po pewnym okresie cza­
su pracy na roli lub w warsztacie, pra­
gnie mieć zabezpieczone ostatnie lata życia, 
ażeby me być skazanym na wsparcie ze 
strony swej rodziny lub zaopatrzenie z fun­
duszu ubogich. Przytem prawie memożliwem 
jest — zdaniem rządu — stwierdzenie, kie­
dy samodzielnie zarobkujący gospodarz lub
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przemysłowiec z powodu ubytku sił fizy­
cznych, byłby zagrożony w swej ogzysten- 
cyi. Wobec tego projekt kładzie u samo 
dzielnie zarobkujących główną uwagę na u- 
bezpieczenie na starość.

Z drugiej strony jednak, musiał rząd 
uwzględnić bardzo ważny moment częstego 
przechodzenia niesamodzielnie pracujących 
do samodzielnych zawodów i dlatego musia­
no połączyć oba ubezpieczenia w jedną ca­
łość, tak że robotnik przy przejściu do sa­
modzielnego zawodu, pozostać ma dalej w 
stosunku ubezpieczenia. T r a c i  on wpraw­
dzie u p r a w n i e n i e  do r e n t y  n a  w y p a ­
d e k  n i e z d o l n o ś c i  do  p r a c y  i j e s t  o- 
g r a n i c z o n y  w r e n c i e  n a  s t a r o ś ć  j e ­
d n a k ż e  b ę d z i e  m u  w c a ł o ś c i  p o l i ­
c z o n y  c z a s ,  p r z e z  k t ó r y  u i s z c z a ł  
w k ł a d k i  j a k o  r o b o t n i k .

Ustawa przeciw opilstwa.
Rząd zgłosił w Izbie posłów projekt usta­

wy przeciw opilstwu. Projekt uwzględnia 
w pewnej mierze życzenia K ó ł a n t y  a l k  o- 
h o l i c z n y c h  i opiera się w części na spra­
wozdaniu komisyi przemysłowej Izby posłów 
z r. 1906.

Projekt zawiera w I części postanowienia 
p r a w n o - p r z e m y s ł o w e .  Najważniejsze z 
nich wyprowadzają system koncesyi dla de- 
tailicznego handlu napojami wyskokowymi ta­
kże w zamkniętych naczyniach, nadto stwarza 
ścisły nadzór i reglementacyę handlów alko­
holowych, ustala granice dla liczby koncesyi. 
które udzielane być mają w stosunku do 
ludności i pozwala z a m y k a ć  n i e k t ó r e  
o z n a c z o n e  w y s z y n k i  w ó d e k  w n i e ­
d z i e l e  i ś w i ę t a ,  t u d z i e z  w c z a s i e  
w y p ł a t  r o b o t n i k ó w .

Prawno-prywatne postanowienia zwracają 
się przeciw piciu na kredyt przez wprowa­
dzenie niezaskarżalności pretensyi za wypii;e 
na kredyt napoje.

Postanowienia prawno-karne zawierają 
sankcyę karną dla tych przestępstw, które 
zostały popełnione w stanie opilstwa, za wy­
konywanie ważnych i pełnych odpowiedzial­
ności czynów w stanie pijanym i za kilka­
krotne upijanie się w miejscach publicznych, 
wreszcie za dostarczanie alkoholu pijanym.

Powyższe postanowienia ustawy dotyczą 
uprawnień już nabytych tylko odnośnie do 
handlu drobnego. Dalej detailiczni handlarze, 
którzy swe uprawnienie przemysłowe wyko­
nują w myśl noweli przemysłowej z r. 1907 
na podstawie wykazu uzdolnienia, uwolnieni 
będą od uzyskania koncesyi i poddani zo­
staną nowej ustawie tylko co do minimal­
nego ąuantum sprzedaży wódki (jednę ósmą 
litra). Inni detailiczni szynkarze muszą uzy­
skać koncesyę lub zastosować się do prze­
pisów ustawy o wykazie uzdolnienia

Od Wydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów „Głosu Na­

rodu" upraszamy o rychłe uregulowanie przed­
płaty, która wynosi za miesiąc listopad 2 K or, 
na prowincyi 2 Kor. 70 hal., do końca zaś b. r. 
w Krakowie 4 Kor., na prowincyi 5 Kor., 
40 hal.

Zarazem zawiadamiamy, iż „Głos Narodu" 
wychodzi obecnie już zupełnie normalnie, tak 
że o godz. 6 wieczorem powinien się znaleść 
we wszystkich lokalach publicznych, oraz ajen- 
cyach.

W końcu zwracamy się do Przyjaciół 
i Zwolenników pisma naszego i wspólnej nam 
sprawy, aby szerzyli „Głos Narodu" w kole 
znajomych, zachęcając do abonowania dzien­
nika., oraz aby zyskiwali nowych członków- 
udziałowców na prasowy fundusz chrzości- 
jańsko-socyalny.

Funduszem prasowym zawiaduje „Spółka 
wydawnicza „Postęp", która obecnie wydaje 
„Głos Narodu", oraz posiada własną drukar­
nię. „Spółka wydawnicza" jest mstytucyą za­
rejestrowaną w sądzie handlowym, jako sto­
warzyszenie zarobkowo-gospodarcze z ogr. 
poręką, które od udziałów płaci dywidendę.

Na czele instytucyi stoi poważny zastęp 
obywateli, którzy dają pełną rękojmię i gwa- 
rancyę sładanym kapitałom.

Udział wynosi 50 Kor., oraz 2 Kor. tytu­
łem wpisowego.

Nadsyłać udziały należy pod adresem: 
„Spółka wydawnicza Postęp", ul. św. Krzyża 
I. 7 w Krakowie.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tów kę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek Zacharyasza i Elżbiety, rodziców św. Jana Chrzci­
ciela; w piątek Feliksa i Leonarda wyznawców.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 30; 
zachód przypada o godz. 4 minut 9; długość dnia 
godzin 9 minut 30.

Kraków, 4 listopada 
Odzie winowajca? Znane są popularne 

obrazki niemieckie t. zw. vexirbilder, gdzie 
w zawiłym rysunku trzeba odszukać |akąś 
niewyraźną postać. Takim zagadkowym o- 
brazkiem ale żywym, stała się sprawa za­
walenia ściany w domu Giiinwalda. Z kata­
strofy, której ofiarą padło życie ludzkie — 
wytworzył się ogromnie zamazany i dziwnie 
skomplikowany obraz, w którego łamanych 
liniach ogól — dotąd napróżno — szuka 
portretu winowajcy... Zapewne — badania 
te prowadzi w pierwszym rzędzie sąd — 
który jednak z netury rzeczy trzymać się 
musi raczej prawdy formalnej. Sąd szuka

bezpośredniego sprawcy — sąd bada kto 
dostarczył materyałów, kto ścianę murował, 
kto budową kierował? ale możeby należało 
także sięgnąć dalej i głębiej. Należałoby 
sprawdzić, kto budowę kontrolował, kto 
plany zatwierdzał? I oto dochodzimy do 
ostatniej instancyi w tych sprawach — do 
budownictwa miejskiego. Ale i tam sformo­
wał się zagadkowy i zawiły obrazek, w któ­
rym winowajca gubi się jak w labiryncie. 
Budownictwo miejskie jest bez głowy... Już 
od dłuższego czasu posada naczelnika tego 
urzędu jest nieobsadzona. Jedni mówią: ze 
względów oszczędnościowych — inni, że po­
sada jest zbyteczna, ponieważ drugi wice­
prezydent miasta jest faktycznym przełożo­
nym budownictwa... Tu już wchodzimy w 
świat tajemniczych kombinacyi, dostępny 
tylko wybranym — a zwłaszcza wybranemu 
narodowi. P. drugi wiceprezydent jest prze- 
ńewszystkiem delegatem Żydów w prozy- 
dyum. Pod tem hasłem został jego wybór 
przeforsowany i zapewne sam p. Sare nie 
wyprze się tej misyi. Ale zarazem jest on 
ze swego fachu przełożonym budownictwa 
miejskiego, które niema obecnie innego na­
czelnika. Budownictwo zaś miejskie—gdyby 
funkcyonowało zupełnie normaloie— musia­
łoby powstrzymać budowę przynajmniej po 
łowę żydowskich domów. I oto mamy nie­
bezpieczną kolizyę pomiędzy misyą p. Sa- 
rego — a jego urzędowaniem... Sprawi jest 
skomplikowana i niejasna — ale gdzie cho­
dzi o dobro ohólne, o interes publiczny, 
nie powinno być niejasnych komplikacyi. 
Misya obrony specyalnych żydowskich inte­
resów nigdy nie da się pngodzić z intere­
sem całości — i dlatego pytanie, gdzio wi­
nowajca? pozostanie bez odpowiedzi...

„Noc listopadowa". Rozpoczęte w maju m\ 
przygotowania do „Nocy listopadowej" W ys­
piańskiego dobiegają do kresu. P. Spitziar koń­
czy szereg dekoracyj swojej kompozycyi, do 
których szczegółowe modele wykonał przed awo- 
ma laty a które W yspiański w zupełności za­
akceptował. Pracownie kraw iecsie p. Rozwado- 
wicza przygotowują mundury dla oficerów i żoł- 
niarzy polskich i rosyjskich. Mundury te,- zaró­
wno jak i wszelkie rekwizyty stylowe, wyko­
nane będą według wzorów artysty-malarza p 
Bronisława Gembarzewskiego, autora cennego 
dzieła „Wojsko polskie".

Nowy gmach dla kursów im. Baranieckie­
go. Wczoraj pod przewodnictwem r. m, X kan. 
Krupińskiego a wobec wiceprezydenta miasta 
Dra Szarskiego, odbyło się posiedzenie sekcyi 
szkolnej, poświęcone w znacznej części sprawie 
budowy nowego gmachu dla kursów im. Bara 
niecKiego. Radca Magistratu Dr Żaczek przed­
stawił umotywowane wnioski co do potrzeb i 
kosztów budowy. Radca budownictwa Zawiej- 
ski objaśniał przez siebie szczegółowo wypraco­
wane plany i kosztorysy gmachu, który stanąć 
ma na miejskiej parceli przy ul. Szujskiego. — 
Po przeprowadzeniu szczegółowej denaty, w któ­
rej wziął udział zaproszony dyrektor kursów 
prof. Rostafiński, sekcya plany zatwierdziła i 
uchwaliła przedstawić odpowiednie wnioski sek­
cyi skarbowej i Radzie miasta.

Sprawy miejskie. Na wczorajszem posiedze­
niu pod przewodnictwem r. m. X kan. Krupiń 
skiego, sekcya szkolna uchwaliła przedłożyć 
Radzie m iasta wnioski, dotyczące wyboru komi­
syi dla rozdania rent z funduszu dla literatów  
imienia Ludomira Pruszyńskiego. Dalej zezwo­
liła sekcya na wypłacenie subwencyi Towarzy­
stwu „Harmonia", przyznała kilka zapomóg dla 
nauczycieli z przeznaczonego na ten cel fundu­
szu i wreszcie załatwiła szereg drobniejszych 
spraw administracyjnych.

Podziękowanie urzędników Magistratu za 
Wielki Kraków. Dyrektor Magistratu m. Kra­
kowa Grodyński, przesłał na ręce bawiącego we 
Lwowie prezydenta miasta Dra Lea, następującą 
depeszę gratulacyjną: „Urzędnicy Magistratu i
Zakładów miejskich, odczuwając doniosłość u- 
chwaly Sejmu w sprawie W ielkiego Krakowa, 
mają zaszczyt przesłać panu Prezydentowi ser­
deczne życzenia z powodu tak pomyślnego prze­
prowadzenia tego dzieła, a zarazem upraszają
0 wyrażenie w ich imieniu podziękowania Pa­
nom Posłom, którzy nie szczędzili trudu dla po­
parcia tej sprawy".

Loterya fantowa. Koło panien opiekujących 
się biednemi i zaniedbanemi dziećmi, utrzymuje 
dwie ochronki popołudniowe na Kleparzu i Ka­
zimierzu, do których uczęszcza 80 dziewczynek 
całkiem domowej opieki pozbawionych. Aby módz 
utrzymać te uczelnie przez rok cały, Towarzy­
stwo to, urządza dnia 15 bm. loteryę fantową 
wraz z podwieczorkiem. Fanty i datki na ten 
cel przyjmuje p. Rużycka, ul. Karmelicka 56, II. 
piętro.

Ostrzeżenie. Dyrekcya elektrowni miejskiej 
ogłasza następujące ostrzeżenie: Od niejakiego 
czasu krążą po mieście jakieś niepowołane in­
dywidua, które nachodzą mieszkańców używa­
jących oświetlenia elektrycznego z propożyeyą 
naprawy różnych usterek w instalacyach Ludzie 
ci, wykonując naprawy lekkomyślnie i bez na­
leżytej znajomości rzeczy, wywołując krótkie 
spięcia, uBzkodzenia elektromierzy, złączy do­
mowych i przewodów elektrycznych, wskutek  
czego mogą nawet powstać pożary, jak świad­
czy o tem wypadek w domu przy ul. Długiej 43. 
Nie poprzestając na tem owi samozwańczy mon­
terzy, wykręcają stopki pod pozorem, ż e  są 
spalone lub nieodpowiednie a zabrawszy je ze 
sobą rzekomo celem wymiany lub naprawy w 
elektrowni, odchodzą, by więcej nie powrócić.

Ponieważ indywidua te podają się zwykle 
za monterów przysłanych z elektrowni miejskiej, 
przypominamy, że monterzy elektrowni miejskiej 
zaopatrzeni są w legitymacye imienne, któremi 
winni się na żądanie abonentów wykazać. Za­
rząd elektrowni miejskiej zwraca się z prośbą 
do ogółu odbiorców prądu, aby z prawa tej kon­
troli we własnym interesie jak  najszerzej ko­
rzystał.

instytut muzyczny, w  niedzielę dnia 8 li­
stopada b. r. odbędzie się w salach Instytutu 
muzycznego pierwszy kameralny poranek, obej­
mujący produkcye uczniów. W program wcho­
dzą utwory Reissigera (trjo na fortepian, skrzy­
pce i wiolonczelę), Therna (romans na dwa for­
tepiany), Mozarta (Sonata E-moll na skrzypce
1 fortepian), Bacha (Preludyum i fuga w E-dur), 
Beethovena (Trio c-moll na fortepian, skrzypce i 
wiolonczelę). — Wstęp za okazaniem progra­

mu, który wydaje kancelarya Instytutu w go­
dzinach od 12 — 1 i od 4 — 6.

Piąty wykład o historyi obejmować będzie 
epokę kontrapunkcistów niderlandzkich i odbę­
dzie się w sobotę dnia 7 bm. Bilety abonamen­
towe po 3 kor. wydaje kancelarya Instytutu.

Żydowscy germanizatorzy. Jeden z tutej­
szych przemysłowców i obywateli, nadesłał nam 
list adresowany do niego, na którym nadawca 
Żyd, wycisnął pieczątkę tej treści: „Moses
Recht — Holzhiindler — Mielec." — Wypadek 
ten nie jest odosobniony, nasi pejsaci współ­
obywatele bowiem posługują się wyłącznie ję ­
kiem niemieckim nie pomni, że jedzą nasz polski 
chleb.

Od oficyantów kancelaryjnych otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie:

W numerze 471 „Głosu Narodu" zastrzegli 
3ię oficyanci i aspiranci pocztowi przeciw iden­
tyfikowaniu ich z oficyantami kancelaryjnymi i 
podali do wiadomości ogółu różnicę, zachodzącą 
rzekomo pomiędzy oficyantami kancelaryjnymi 
a oficyantami pocztowymi. Ponieważ enuncya- 
cya ta  obliczona jest na poniżenie w opinii pu­
blicznej oficyantów kancelaryjnych, zmuszeni je ­
steśmy zwrócić uwagę P. T. oficyantów i aspi­
rantów pocztowych, że dążenie ich do polepsze­
nia bytu przez przedstawianie w złem świetle 
pokrewnych sobie, również zapoznanych i rów­
nież do uzyskania lepszej przyszłości dążących 
oficyantów władz i urzędów państwowych, nie 
może obudzić sympatyi ogółu i musi się wyda­
wać co najmniej nieetycznem.

Nadto podajemy do ogólnej wiadmości, że: 
1) Oficyanci kancelaryjni rekrutują się z prak­
tykantów kancel. i zostają nimi co najmniej po 
trzech latach służby. 2) Wobec zbyt wielu kan­
dydatów, otrzymuje posady praktykaniów-po- 
mocników kancel. mały tylko procent ludzi, któ­
rzy ukończyli IV klasę szkół średnich, przewa­
żnie zaś posady te zajmują ludzie z ukończoną 
3zkolą średnią. 3) Oficyanci kancel. muszą skła­
dać nie jeden, lecz dwa egzamina, poprzedzone 
sześcio a następnie trzechmiesięczną praktyką 
4) Oficyanci kancelaryjni spełniają funkeye urzę­
dników kancelaryjnych, a w niektórych dyka- 
steryach nawet urzędników konceptowych, — 
odnośne zaś przepisy wyraźnie przeznaczają im 
służbę urzędników IX., X. i XI. rangi, a nie 
służbę p o d r z ę d n ą ,  jak autorowie podali.

Z powyższego wyjaśnienia okazuje sio, że 
oficyanci kancelaryjni, nic posiadają ani niższe­
go censusu wykształcenia, ani też nie spełniają 
podrzędniejszych funkcyi od oficyantów poczto­
wych, którzy zamiast występować przeciw poKre- 
wnym sobie funcyonaryuszom, winni się z nimi 
raczej łączyć, ku wspólnej obronie swych praw 
i interesów.

Nowy tytuł. Cesarz ustanowił tytuł radcy 
komisyi podatkowej, który nadawany będzie 
członkom komisyj podatkowych 1 i 2 instancyi, 
oraz członkom komisyi podatkowej dla kontyn­
gentu podatku zarobkowego. Tytuł ten będzie 
nadawany zasłużonym członkom komisyi tylko 
na czas spełniania tego urzędu honorowego.

Tym sposobem otrzyma Galicya szereg uty­
tułowanych Żydów — wiadomo bowiem, że ko- 
misye nasze podatkowe, dzięki apatyi polskich 
wyborców, składają się przeważnie z samych 
członków narodowości żydowskiej.

Ankieta sportowa. Krajowy Związek tury­
styczny zwołuje ankietę w sprawie sportów zi­
mowych na czwartek dnia 5 bm. o godzinie pół 
do 4 popołudniu, do lokalu Związku, (Rynek, 
pałac Spiski, Ip.), na którą zaprasza wszystkich 
zwolenników nart i saneczek. Referat w tej spra­
wie wygłosi p. nadporucznik B o b k o w s k i ,  dłu­
goletni kierownik kursu narciarskiego w Zako­
panem i znawca tej gałęzi sportów.

Wiec urzędników pocztowych odbędzie się 
w sobotę, dnia 7 bm. o godzinie 4 popołudniu, 
w klubie pocztowym, ul. Lubicz 1. 5, na który 
Wydział najuprzejmiej zaprasza swoich człon­
ków, urzędników innych dykasteryj oraz ludzi, 
interesujących się sprawami urzędniczemi, któ­
rym dobro urzędników i poprawa ich bytu leży 
na sercu.

Z teatru ludowego. Cieszący się powodze­
niem wodewil J. Rączkowskiego p. t. „Bohater 
przedmieścia" dany będzie we czwartek. Dziś i 
w piątek teatr ludowy zamknięty.

Żydowskie oszustwa asenterunkowe. Dal­
szy ciąg rozprawy o zbrodnię oszustwa przeciw 
Pinkusowi Dawidowi Frślnklowi i jego córce 
Hai, był wyznaczony na godzinę 4 popołudniu. 
O oznaczonym czasie nie stawił się oskarżony, 
przesyłając świadectwo lekarskie Dra Nowotne­
go, że na dalszej rozprawie stawić się nie mo­
że. Radca Raczyński zarządził natychmiastowe 
poszukiwanie, a dowiedziawszy się telefonicz­
nie, że Frankel bawi u Dra Nowotnego, wysłał 
tamże komisyę sądową z sędzią Dr. Kołodziej­
skim oraz Z lekarzami sądowymi Dr. Kwiatkow­
skim i Dr. Smolarskim. Po zbadaniu orzekli le­
karze sądowi, że Frilnkol może się stawić na 
rozprawie.

Wypadek ten zabrał dużo bardzo czasu, tak 
że dalsza rozprawa rozpoczęła się dopiero o g. 
6 wieczorem. Trybunał odrzucił wnioski przez 
obrońcę Dra Friihlinga postawione, o wezwanie 
dwóch świadków odwodowych i o odroczenie 
rozprawy, poczem zastępca prokuratora Dr Ry­
chlicki uzasadniał w swej przemowie oskar­
żenie.

Po resume przewodniczącego udali się przy­
sięgli na naradę. Przysięgli wydali werdykt, za­
twierdzający 10 glosami pierwsze pytanie głó­
wne o zbrodnię oszustwa, odnoszące się do 
Piiłkusa Friinkla, przyjmując jedynie fakt o- 
szustwa na szkodą Szachnera, ale poniżej 600 
koron. Pytanie drugie główne co do współwiny 
Haie Frankel, przysięgli zaprzeczyli 6 głosami. 
Na podstawie werdyktu uznał trybunał Fraukla  
winnym zbrodni oszustwa i skazał go na 4 mie­
siące więzienia. Skazany zastrzegł sobie 3 dni 
do namysłu. Przewodniczący ogłosił zarazem, że 
na mocy uchwały sądowej obwiniony zaraz dzi­
siaj ma rozpocząć karę więzienia 8-miesięczne- 
go, na które skazany został w r. J.905? a którą 
to karę miał z powodu chroby odłożoną

Sprawa sprzeniewierzeń Kielara. Lekarze 
sądowi ukończyli już badanie stanu umysłowego 
W iktora Kielara, naczelnika kancelaryi sądowej 
w Krakowie, aresztowanego pod zarzutem sprze­
niewierzenia depozytów sądowych. Kielar już raz 
zasiadał na ławie oskarżonych przed trybunałem  
przysięgłych, lecz został wtedy uwolniony. Po 
uwolnieniu jednak wyszedł na jaw nowy fakt, 
który spowodował nowe śledztwo i aresztowanie.

Lekarze orzekli podobno, że Kielar jest umy 
słowo zupełnie normalny i cierpi tylko na neu­
rastenię. Rozprawa Kielara odbędzie się jeszcze 
w tej kadencyi sądów przysięgłych.

Fogotowie ratunkowe notowało wczoraj wie­
czorem — wśród licznych drobnych — jeden 
wypadek poważny. Oto w jednej z restauracyj 
przy ul. Szpitalnej, zasłabła wśród objawów za­
trucia jakaś kobieta. Po wypompowaniu żołądka, 
chorą odesłano do domu.

Z kroniki policyjnej. Ekspozytura policyi w 
Podgórzu, aresztowała za kradzieże znanego 
złodzieja i włóczęgę 50-letniego Sebastyana Wo­
źnicę, — 16-letniego Jana Woźniaka, karanego 
już wielokrotnie za zbrodnię kradzieży, — 31- 
letniego parobka Jana Kowalczyka za sprzenie­
wierzenie worka soli, powierzonego mu do od­
niesienia przez właścicielkę składu soli. — W 
aresztach policyjnych znalazła się też fcanaa nie­
letnich złodziei targowych, mianowicie 18-letni 
Karol Szewczyk, 14-ietni W incenty Maiaaa i 
11-ietni Tomasz Paluchowski, —  wreszcie are­
sztowano służącą Annę Jachimowicz, która po 
jednodniowej służbie, sprzeniewierzyła swej chle­
bodawczym pieniądze, wręczone jej na zaKupy.

Z Kraju.
Z pruskiej kuźnicy. Z Tarnopola piszą nam : 

Ciekawą sprawę podaje miejscowe pismo polskie, 
która nastręcza pewne uwagi. Oto w ostatnich 
czasach odnosi się do tarnopolskiego magistratu 
prezydyum policyi w Berlinie z zapytaniem, czy 
obywatel — którego nazwisko podaje — włada 
językiem polskim, czy też nie? Prezydyum po­
licyi berlińskiej w ostatnich czasach w kilkuna­
stu wypadkach starało się o informacyę w po­
wyższej sprawie, a przed kilku dniami zapyty­
wało znowu, czy niejaki Salomon Mester, kra­
wiec, który w roku 1904 osiadł w Berlinie, a 
pochodzi z Tarnopola, włada językiem polskim

A więc nawet ów Żyd Mester, mimo, że w 
Berlinie podał się za Niemca, — jak to wogóle 
nasi Żydzi zwykli za granicą czynić, — nie 
mógł się zabezpieczyć przed szykanami Prusa­
ków, którym sama znajomość języka polskiego 
u kogoś, choćby obcej narodowości, a oparta na 
podstawie pochodzenia z Galicyi, wystarcza, by 
nim w swej kuźnicy antypolskiej „odpowiednio" 
się zająć.

W obronie zabytków narodowych. Zarząd 
dóbr hr. Jakóba Potockiego zamierza brzeżański 
zamek, ongiś Sieniawskich siedzibę przemienić 
na zakład przemysłowy. Prowadziłoby to do zu­
pełnej ruiny zamku, wobec czego konserwator 
zabytków czyni energiczne kroki, celem uchro­
nienia zamku od zagłady

Zamiar właściciela budzi tem większe zdzi­
wienie, że hr. Potocki bynajmniej nie je st w rem 
przjkrem położeniu, któreby zniewalało go do 
powiększenia swych dochodów kosztem niszcze­
nia narodowych pamiątek. Itak  jest już obecnie 
w zamku browar, a po koszarach zapewne 
zarząd dobr brzeżanskicli urządzi w obszernych 
salach zamkowych co innego.

Nowy Sącz. (Nagła śmierć. — Wyłowienie 
zwłok, — Szkarlatyna. — Katolicka tania ku­
chnia — Wieczór kanaretowy). Onegdaj było 
miasto widownią zbiegowiska z powodu nagłej 
śmierci włościanki A. Szczeciny z Frycowej, 
która przyjechawszy do miasta za sprawunka­
mi zupełnie zdrowa, po załatwieniu ich, chcąc 
wsiąść na swój wóz, aby wrócić do domu, upa­
dła nagle na ‘ziemię i wyzionęła ducha, tknięta  
apopleksyą. — Osierociła ona męża i siedmioro 
dzieci.

Dnia 2 bm. dorożkarz Jakób Lieberman do­
niósł policyi, że gdy wjechał z koniem dla na­
pojenia go w odnogę Dunajca pod most, spo­
strzegł płynącą w wodzie dużą torbę. Zacieka­
wiony wyłowił ją, a otwarłszy, spostrzegł ku 
największemu swemu przerażeniu nieżywe dzie­
cko płci żeńskiej, które napowrót w tej torbie 
zostawił w wodzie. Za wyrodną matką, wzglę 
dnie sprawcami tego morderstwa, śledzi policya 
i żandarmerya.

Od kilku miesięcy już panuje tu w mieście 
nagminnie niebezpieczna szkarlatyna i pochła­
nia codziennie po kilka ofiar wśród dzieci a 
nawet starszych osób. Z tego powodu zarzą­
dzono wszelkie środki ostrożności i już po raz 
drugi zam knięto'ludową szkołę żeńską i męską 
na kilka tygodni.

Z dniem 1 bm. otwarto tu katolicką tanią 
kuchnię przy istniejącej tu już od kilku lat 
taniej herbaciarni. Obiad z zupy, mięsa, bułki 
lub chleba i jarzyny, można dostać za 24 hal., 
herbatę za 2 h., z mlekiem 4 h., z chlebem 6 
h. Dobroczynna ta instytucya ma coraz licz­
niejszą klientelę, a ponieważ pobiera nadzwy­
czaj niskie opłaty od swych ubogich gości, 
przeto materyalne poparcie jej ze strony publi­
czności jest pożądane.

Tut. Towarzystwo przyjaciół muzyki „Har­
monia" urządza dnia 7 bm. o godzinie 7 wie­
czór w sali ratuszowej wspaniały wieczór ka­
baretowy z bardzo obfitym i urozmaiconym pro­
gramem. „Groat atraction" stanowić będzie 
słynny wszechświatowej sławy detektyw poli­
cyjny Scherlok Holmes wraz z swym przyjacie­
lem Dr. Watsonem.

Kraj. wiec 8zynkarły urządzają stowarzy­
szenia gosp.-szynk, w Przemyślu, który odbę­
dzie się we wtorek d. 10 bm. w sali Towarz. 
gimn. „Sokół". Początek obrad o godzinie 9-ej 
przedpołudniom. Porządek dzienny obejmuje: 1) 
Sprawę koncesyj na przemysł gosp.-szynk, po 
r. 1910 wydać się mających. 2) Zamykanie 
szynków w niedziele i święta. 3) Kartel bro­
warów — a stanowisko szynkarzy. 4) Zniżenie 
opłaty konsumc. od piwa.

1 „panteonu" ukraińskiego. Organ „nar 
komitetu" ludowa „Swoboda" zamieściła w o- 
statnim numerze portrety: M. Kahańca (w mun­
durze lnfanterzysty), oraz Dra R. Pressburgera, 
obrońcy Siczyńskiego w czasie rozprawy w wie­
deńskim trybunale kasacyjnym. „Narodne Sło­
wo" reprodukuje z „Zaporożca" różne grupy 
członków „Siczy". Jedna z nich przedstawia np 
Siczowników (przeważnie młodych parobków), 
przybranych w okrągłe kapelusze i długie ko­
szule. Każdy ma na sobie zawieszoną przez ra­
mię szeroką szarfę, a w ręku toporek na dłu­
gim drzewcu. Ustawieni są w pozycyi: „wy­
p a d !“ Interesującą jest grupa kołomyjska: wi­
dać na niej hucułów w serdakach, z toporkami

i w ręku. Jeden z nich trzyma w ręku organ 
hajdamacki „Hropi. holos". W środku grupy 
siedzi na fotelu sam atam&n kozaczyzny gali­

cyjskiej, Dr Kyryło Trylowski. I on trzyma w 
ręce topór, lecz przybrany jest w czarny „re- 
dingote", na głowie ma cylinder, a na nogach 
„pince-nez".

Biała. Na ostatniem posiedzeniu Rady miej­
skiej nadano znanemu hakatyście, byłemu dłu­
goletniemu burmistrzowi miasta Białej, fabry­
kantowi Karolowi Strzygowskiemu, honorowe o- 
bywatelstwo. Na temże posiedzeniu w dalszym  
ciągu debatowano nad planami, nadesłanymi z 
Tow. S. L. w Krakowie, na budowę polskiego 
seminaryum naczycielskiego, a względnie gimna- 
zyum przy ulicy Komorowieckiej. Wkońcu u- 
chwalono na budowę pozwolenia udzielić.

Wykrycie ohydnej zbrodni. W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek (26 z. m.) przejechał po­
ciąg osobowy między stacyami Przeworskiem a 
Rogóżnem budnika kolejowego Aleksandra Źe- 
liokę, żonatego, ojca dorosłej córki. Przy docho­
dzeniach, czy to był wypadek nieszczęśliwy, czy 
samobójstwo, wykryto, że było to ohydne mor­
derstwo, dokonane na Żelisce przez dwóch tak  
zwanych budników-luzowników Słomickiego i 
Goja i przez robotników torowych Krufę i Ko- 
tlińskiego. Spoili oni w niedzielę wieczór aż do 
utraty przytomności Żeliskę, a następnie rzucili 
go na tor pod koła nadjeżdżającego właśnie 
pociągu. Podobno w tej ohydnej zbrodni ucze­
stniczyły i kobiety, żony wymienionych wyżej 
lu d zi; zbrodnię zaś samą wykonać miano dla­
tego, aby się opróżniła po Żelisce posada i aby 
ją  jeden z tych luzowników mógł objąć.

Sprawa 0 „8." „Haliczanin" żali się, że kle­
rycy w seminaryum gr.-kat. we Lwowie, nale­
żący do stronnictwa staroruskiego, są prześla­
dowani przez rektorat seminaryum. Między in- 
nemi wicerektor ks. Pańkowski na wszystkich 
akademickich indeksach i kartach wpisowycli 
poprzekreślał drugie „s,“ gdzie tylko w rubryce 
„język" macierzysty" było słowo „russki."

I zaboru rosyjskiego
Samorząd Królestwa Polskiego. Jak dono­

szą do pism warszawskich z Petersburga, pro­
jekt samorządu Król. Polskiego ma być w n i e ­
s i o n y  do  D u m y  p o  N o w y m  R o k u .

W sprawie „Uniwersytetu dla wszystkich" 
W Warszawie aresztowano, jak  wiadomo, w szy­
stkich członków Zarządu. Obecnie, jak  donoszą 
piśma warszawskie, zapadła decyzya władz ad­
ministracyjnych, na mocy której prezes Zarzą­
du Uniw. dla wsz. pan Zborowski został u- 
wolniony, zaś członkowie Zarządu : p. Pere- 
swiet-Sołtan skazany został na zesłanie tlo gu- 
bernij północnych, a pp. Kruszewski, Pawlikow­
ski i pani Gomólińska na wydalenie z granic 
Królestwa na cały czas trwania stanów wyjąt­
kowych Co do innych aresztowanycli decyzya 
jeszcze nie nastąpiła.

Zatargi fabryczne i represye wojenne w 
Łodzi. Z powodu obniżenia płacy w fabryce 
Scheiblera, robotnicy porzucili pracę,! lecz po 
kilku godzinach powrócili do zajęć. Natomiast 
w przędzalni, gdzie pracują sarni chłopcy od lat 
12 do 17, przyło do zaburzeń, wskutek czego 
policya zaaresztowała 128 chłopców. Nazajutrz 
100 wypuszczono, a 8 starszych skazano na ze­
słanie, 12 na więzienie od 2 tlo 3 miesięcy, a 
8 na rózgi (1).

Ze świata.
Żydowskie kłamstwa. Żydowska „Neue 

Freie Presse" donosi niestworzone rzeczy o 
„polskich ekscesach" w Cieszynie. Według 
informacyi tego dziennika Polacy urządzili 
w ubiegły poniedziałek formalny pogrom Niem­
ców. Oto najpierw rzucili się na żandarm e- 
ryę i policyę, a potem na Niemców, używa­
jąc w tym celu kamieni, rewolwerów, pisto­
letów, bokserów, puszek z solą amoniakową 
i sproszkowanym karbitem i t. p. Szereg 
kłamśtw, jak  np. że Polacy oblali lakiem że­
laznym pomnik Schuberta, mieści się w tem 
przepełnionem szowinistyczną nienawiścią Po­
laków doniesieniu „N. Fr. Presse", k tóra do­
chodzi wkońcu do wniosku, że z Cieszyna 
należy usunąć polskie gimnazyum i inne pol­
skie zakłady naukowe. Żydowska nienawiść 
polskości znajduje w powyższem doniesieniu 
dosadny wyraz. W rzeczywistości bowiem 
napad urządzili Niemcy, którzy z osławio­
nym burmistrzem Demlem wytężają oddawua 
wszystkie siły, by z Cieszyna zrobić „pranie- 
mieckie miasto" i placówkę wojującego ger- 
manizmu na wschodnich kresach niemie­
ckich.

Jubileusz papieża. Cesarz Franciszek Jó ­
zef wysyła do Rzymu w tych dniach nad­
zwyczajną misyę z księciem Karolem S c li w a r- 
c e n b e r g i e m  na czele, która złoży dnia 10 
bm papieżowi Piusowi X życzenia z okazyi 
50-letniego jubileuszu jego kapłaństwa. Ró­
wnocześnie zjawią się w Watykanie i inne 
m;sye nadzwyczajne państw europejskich. — 
Członkowie tych misyj przyjęci zostaną w 
w dniu 16 bm. przez papieża. W tym samym 
dniu wysłuchają oni uroczystej mszy św., ja ­
ką odprawi Ojciec św. w bazylice św. Piotra. 
Dnia 17 listopada wyda na ich cześć kardy- 
nał-sekretarz stanu uroczyste przyjęcie. Na­
czelnik austryackiej misyi ks. Schwarcenberg 
należy do najwybitniejszych przywódców cze- 
sko-feudalnej szlachty Obecnie zasiada w 
Izbie panówr Stryj jego, ks. Fryderyk Schwar­
cenberg był przed 30 laty arcybiskupem w 
Pradze i kardynałem.

Cenne przyznanie. Sprawozdanie general­
nej komisyi związków zawodowych socyalno- 
demokratycznycli w Niemczech za rok 1907 
zawiera cenne przyznanie odnośnie do tak ty ­
ki tych związków w walkach cennikowych. 
Komisya bowiem konstatuje, że „wynik walk 
jest dla klasy robotniczej jeszcze Więcej nie­
pomyślny niż w r. 1906". Robotnicy bowiem 
stracili 4,922.467 dni roboczych i o k o ł o  22 
m i l i o n ó w  m a r e k  wskutek strajków i na­
stępujących po nich lokautów. Główną przy­
czyną tych stra t były s t r a j k i  z a c z e p n e .  
Wogóle w strajkach brało udział w r. 1907 
54 związków socyalistycznycli z 281.030 ro­
botnikami. Jeżeli się uwzględni te niezliczo­
ne szkody moralne, które przynosi każdy 
strajk, odrywając^robotnika od jego codzien­
nego sposobu życia, to bilans szkód, jakie 
przyniosły strajki socyalistyczne wzrośnie je­
szcze więcej. O ile bowiem uzasadniony strajk 
jest koniecznym i ostatecznym sposobem wal-

C. S Z C Z U R K O W S K I l  Gry towarzyskie, Lalki, Zabawki, Ko^
'  K R A K Ó W ,  g r o d z k a  2 .  i nie na biegunach. Ceny niskie - - -  Towar doborowy.
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„Nowe stronnictwo ludowe — „odłarna- 
ne“ od dotychczasowego „Polskiego stronni­
ctwa ludowego11 — daje już pierwsze znaki 
życia. Na ju tro  zapowiedziało pierwszy wiec, 
na którym omówioną będzie kwestya refor­
my wyborczej sejmowej. Na czoło stronni­
ctwa wybija się współredaktor „Kuryera11 p. 
Dąbski. Przypuszczalnie też będzie on wy­
brany jego prezesem. Tymczasowo stoi na 
jego czele dr Lisiewicz. Stronnictwo przy­
brało uazwę „Polski związek ludowy11 i za­
powiada szeroką akcyę o podłożu demokra- 
tycznem, silnie radykalnem, w całym kraju. 
Jako sympatycy nowego stronnictwa oświad­
czyli się także socyaliści, którzy na razie 
po cichu akcyę jego popierają. Jutrzejszy 
wiec, jalco inauguracya, zaprezentuje nam 
szersze koło osobistości, k tóre na czele te ­
go nowego stronnictwa staną11.

Trzęsienie ziemi w Czechach.
Kraslice. Wczoraj w południe tu i w oko­

licy dało się odczuć silne trzęsienie ziemi,
które wieczorem jeszcze się wzmogło. Rada 
szkolna wstrzymała naukę w szkołach.

Naczelny redaktor:
J. K. Ma ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a n  D ą b r o w s k i

N a d e sła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj 

muje żadnej odpowiedzialności.

rozwijają się dobrze i silnie, pozbywając się 
wszelkich swoich słabości, jeżeli im się po­
daje dodatkowe pożywienie pod postacią

EMULSYI SCOTTA
najlepszy ze wszystkich środków 
odżywczych, który w ostatnich 
32 Jatach zarówno przez leka­
rzy jak i przez akuszerki jak 

nąjgorącej bywał zalecany.

EMULSYA SCOTTA
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Fabryka organów i harmonium K. B  > M s c h e in  Morawy
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instramaaty organowe z najl«p;zetn urządzeniem pneuwafycz. oraz harmoninm dla szltfł i do użytku dotnow.

Handel wini
firmy

S U K N A
i  m odne m aterye

u firmy
A nt. To m e c

Eksport sukna Humpolec. Wzo­
ry oplatnie. 893 23 i

t
Zakład artystycZŁo- 
kamieniars. i budów],

Jozefa KULESZV
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada

DR. NIEC i S P Ó ŁK A ,
przeniesiony został od 10 paździer- @®@@®©©©@®®®@© 
nika b. r. na Rynek gł. 1. 13, wylot

ul. Grodzkiej 
(dawniej sklep R. DITTMARA)

poleca:

dostałe, nałttralne i uznanej dobroci w ina 
spian$Kit białe i czerwone, począwszy od 8 0  
hal. za litr tnb flaszkę, wina węgierskie, wina 
deserowe, Wermut, prawdziwą ś liw o w ic ę  
bośniacką i syriijską od2*20 za flaszkę, ru m y  
od 2 * 3 0  za flaszkę, koniaki francuskiej marki 
„j)e laroche et Contp.“ od 3 * 2 0 f z a  flaszkę, zna- 
komitą h e rb a tę  chidską od 6*40 za kil-
HURTOWNIE I DETAILICZNIE. -  NA PROWINCYĘ 

O OPŁATĘ KONSUMY TANIEJ. 1140 6~ 4

wielki wybór goto- === 
wych pomnikówz pis 
skowca, granitu! mai 
muru. Podejmuje się Ł s  
wykonania grobow 
w miejsca i na pro- 

___________ wincyi. Telefon 752.W

Z n a w c y
k u p u j ą

tylfep

d i f i m
I - ■ y- • r;

6
W

DNIACH do A M E R Y K I .
Prze prawa pasażerówT do

Kanady, Argentyny i Brazytji.
j;dać pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

Falek &  G o i n p .
IA M B U R «, RABOINEN RO g. n.

Korespondencya we wszystkich językach

N O W O Ś Ć  N O W O Ś Ć

Mapa Prus Zach.
z oznaczeniem wszystkich nabytków pruskiej kom. kolonizacyjnej do 1907r. 

Takaż mapa W. Ks. Poznańskiego.
Opracował i wydał Zyg. Św iatopełk Stupski.

Obi« znacznych rozmiarów i wykonane wykwintnie w 8 barwach. Na każdej 
tablice statystyczne i spis sprzedawczyków, a nazwy przechrzczone w do­

datku. Będzie to kiedyś rzadki dokument, bo odbito małą tylko ilość.

Cena każdej mapy K. 3-60. 1235 3— 2

Skład głów ny w księgarni G. Gebethnera i S-ki w Krakowie.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

I
©

i©

@©®@©@®©@@©©©
W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 2*? 

JEDYNA w KRAJU | |

FA B R Y K A  PASÓW  §
m a sz y n o w y c h@ Ignacego Wnnua #

@ © @ @ ® @ © © © ® @ @ © ©

i

Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w  K R A K O W I E ,  róg Rynku i F loryans kie j,
! DERKI NAKONIE!

koron 1 koron
3-50 3 50

Pozostały zapas zjedn. fabryk koców mam 
zlecenie sprzedać za połowę ceny! Polecani 
przeto grube, trwałe, ciepłe, nieprzemakalne > 
derki na konie dające się też użyć jako ko­

ce do spania, a przytem bajecznie tanie. 
Gatunek A. szare z kolorowymi szlakami 
120X180 cm. K. 3-50, 145X100 cm. K. 4-50. 
Gatunek B. bronzowe fiakierskie z czerwo 

nomi i czarnemi szlakami 
120X180 cni. K. 450, 145X190 cm. K. 5-50
Gat. C, wełniane derki dworskie podwójne 
żółte i popielate z czerw, i czarn. szlakami 
120X180 cm. K. 7-—, 145X190 cm. K. 8 —
Gatunek D. czysto wełniane derki powozowe 

•“«  ■aaąya.-gw kwadratach 
135X180 cm. K. 7-—, 155X200 cni. K. 8-—

Wysyła za zaliczka finna polska

A. Weisberg, 11|2 [Int. Donaustr. 23 A

Około 50 .000  metrów najlepszych, blichowanych

resztek webowychRumburskich
sprzedaje się z powodu nadprodukeyi po wyjątkowo niskiej cenie 50 h a l. z a

m e tr .
Resztki są od 6 do 18 metrów długie, nadające się na wszelką bieliznę — ga­

tunek wspaniały.
P r z e s y łk i  p r ó b n e  o k o ło  40  m e tr ó w , wysyła się za pobraniem do oglą 

dnięcia (za nieodpowiednie zwraca się pieniądze).

1254 0

Leinenfabriken JGS. KRAUS, Nachod (I b.)
Czechy.

i l
i

liiągn ien ie  pojutrze 7 listopada 1908.
Wiedeńska c. k. Policyjna Lo łe rya

I lo s  k o s z tu je  I k o r . P ie r w sz a  g łó w n a  w y g ra n a

K o ro n  3 0 .0 0 0  K o ro n
jak również d ru g a  5 .000 k o r . oraz t r z e c ia  1,000 k e r . zostaną 
za zezwoleniem Jege Ces. i Król. Apostolskiej Mości i na żądanie wy­
grywającego po potrąceniu 10 proc. i prawnie zastrzeżonego podatku 
wypłacone gotówkf. L osy  są do nabycia we wszysikich kantorach, 
kolektórach lotery.jnyny, trafikach. — B iu ro  c . k . Lołfe. yi p o li-  

o y jn ej z n a jd u je  s i ę  w  W ied n iu  I. S c h o tte n r in g  II.
(w budynku Dyrekcyl policyi.) 969 15

R ządow e uprawniona

fabryka wód m inar. sztucznych i specjału, leczniczych
pod firmą

ff. R Ż Ą C A  I CHUHIRSBU
iv K r a k o w ie ,  u l i c a  iw . W ertrn d y , Ł . 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej T„w. Lekarskiego 
krak-i polecone przez toż Towarzystwo (3200

UfOOY W ilNERALHE S Z T U C łS E
odpowiadające sk adem chemicznym wodom:

ttillftsklej, Geshliblenkie], Selterskiej, wiewy, Nomburg, Kissigen,
tudzież spt jyalne lecznicze jak: htową, bromową, jodową, żela 
zlstą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 
J ła w o r s k le g o . Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogne.yucl 

cenniki na żądanie darmo.

I

J ed y n ie  p ra w d z iw ym  iest tylko
T H I E R R S ^ E G O  B A L S A M

z zieloną m ar-79 |« .|t |M:»t|  Najmniejsza wysyłki 12 2 lob 6 1 albo 1 
ką ochronną Alłl|U lllW V j patent flaszka familijna do podróży ko­

ron 5 — opakowanie darmo.
T H IE R R Y ’EGO m aść centyfoliow a

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 3'60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie jako najlepsze Środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd­
kowym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zaf aleniu, kontuzyi i t p. 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:
A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch. Skład we w szyttk  ch aptekach.

P
a

Gmina 
miasta K ra k o w a
może wypuścić bezwłocznie w najem 
krótkoterminowy^parter w dawnych ko­
szarach artyleryi przy ulicy Swoboda, 
jak również kazamaty w bastyonie 
Nr. 1 i 11 2 za wtórem kolei okrę­
żnej położone. Przedmioty te o po­
wierzchni przeszło 200 m. kwadrat każ­
dy, nadzwyczaj suche nadają się prze- 
dewszystkiem na wszelkie składy. Bliż­
szych wiadomości w tym względzie 
udzielić może Ekonomat miejski (Plac 
W.W. Świętych Nr. 6. parter) w godzi­
nach od 11— 2 w południe, gdzie rów­
nież złożyć należy oferty najpóźniej do 

dnia 15 listopada h. r.

Uczeń V ki. gim.
poszukuje lekcyj lub jakiegokolwiek odpo­
wiedniego zajęcia. Zgłoszenia pod: A. C. 5. 

post. rest. Kraków.

ł a ń  miejscowi zastępcy
poszukiwani są kupcy, restauratorzy, kollc- 
ktauci loteryjni, tiafikanci, wególe wszyscy 
posiadający sklepy, pod korzystnymi warun­

kami.
Oferty nadsyłać pod apresein: 

Postcre-
o .  i 1 2 1 stante 

(Makreli). 1267 4—1

IMAZOLIT
najlepszy i na jsporszy  a tani 
k la js te r  w tym  czasie używany, 
zalecam  w szystk im  tego ro ­
dzaju Fachowcom  5 kg. pa- 

k iecik  za pobraniem  fr. 
za 4 K.

Na żądanie rozsyłam prospekt. Polecając się 
jako jedyny wynalazca. R. J io in sy k  Pardu­

bice Czechy.

Czekolada królewska
wyborowa, wyrób własny — poleca 

CUKIERNIA 1207
Adama Piaseckiego

Długa 12, Floryańska 2, Kraków.
I

Handel towarów korzennych Jana Łoj- 
czyka w Mielcu

poszukuje ucznia
na praktykę, z ukończoną II kl. szkół średn. 
w 13 roku życia. 1144 10—10

Jedna z pierwszych i największych węgierskich finn hurtownego handlu i produkcji win.
poszukuje

pierwszorzędnych, dobrze zaprowadzonych
zastępców

dla Głalieyi i Bukowiny. — Oferly w języku niemieckim pod adresem:

Br ii d e r  F itcbscT s Jłachf. JCandets-A!(t. fiu . Jlagyłarad.
Wina pańskie wyłącznie pierwszorzędnych gatunków . 1230 3—3

Wyroby rymarskie i siodlarskic
Uprzęże, siodła kufry, torby ne- 
cesery, portmonetki etui, torby 
myśliwskie, piłki nożne, paski, 
do gimnastyki i. t. d. poleca po 

cenach najtańszych
Z . P IO TR O W IC Z

K rak ów , F lo ry a ń sk a  8.

0

n
S K Ł A D

Zawiadomienie.
3D . i t  m a i ?

L A M P  S Z K L Ą  i P O R C E L A N Y .
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom. £
Cooo? . . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBI‘EGO“ anty­
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jacol>i“. 1227S3 l—l

ZNAKOMITA Najlepsze i j n a j t a ń s z e źró d ło  zakupna.

Herbata z w ie ż #
w s z ę d z i e  

w kraju 
do nabycia

i S Y N
w KraKowie

R <k założenia 1853.

instrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma­
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce­

nach fabrycznych 
Dobre skrzypce K. 4-80, 5-50, 6-—, 6-80, 7-60. 
Do tego smyczek K. —'80, 1-—, 1'40, 1'80, 
2'—. Najlepsza ręczna harmonia K. 4-80,
5-20, 540, 6.20. Cytry koncertowe K 15-—, 
18'—, 25'—. Cytry akordowe K. 3 50, 4'—,
6-—. Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona

ewent. zwrot pieniędzy.
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca D.yoru

Han ns K onrad B rux  Nr. 6 9 2  ( C z e c h y ) .
Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 

na żadanie darmo i opłatnie.
1153 20—3

C ^ G I h I S C ^ ]
i Przeszł-i 200 Pism

w 8 językach
znajduje s::e w

Czyteln D z i e i i i  
i Czasopism

M ikołajska 6 I p.
W slęp 20 h a l / — abonam ent 

mies. 3 K. — akad. 2 K.

Kwiatowa herbate C EY LO N

poleca

A . H A W E Ł K A
KRAKÓW

po cenach:
Nr. 1. opakow. czerw.-złote K. 1-40  za 125  gr
Nr. 1. opakow. czerw.-złote K. 0 75 za 62 pół „
Nr. 2. opakow. flohow.-złote K 1 2 0  za 125  gr
Nr. 2. opakow. flołkow.-złote K. 0 65 za 6 2 pól „
Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpo­

wiedni r a b a t . 1210 6—4
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Biuro Tow irz. prawnej ochrosy 

podatników
prEeniesiono zostało z dniem 1 gradma 

b. r. na

ul. Jajleiloliską 1.9
naprzeolw Redakcvi Vow. Refo-my.

fiowoH |
„SIDOL"!

©do czyszczenia I 
metali również ©  
do czyszczen ia©  
tzeczy k u c h e n -©  

nych ©  

polecają ®

REIM i S-KA ®
[K ra k ó w , R yn ok  37 L i n i a ł

W a b ._________________________ @

Obiady gospodarskie
zdrowe wydaje się na miasto i na miejscu 
od 12 do 3. Ceny przystępne Karmelicka 7. 

I piętro.

Cie r p ią c y  n a  p ie r s i  1 g a r d ło ,  
a s tm a ty o y  i c h o r z y  na k rta ń

Kto pragnie swoje dolegliwości piersiowe i 
krtani, nawet najuporczywsze, kto swoją 
astmę, chooiażby ona była przestarzałą 1 
wprost nie do wyleczenia — usunąć raz na 
zawsze niechaj się zwróci do A . W olff*  
s k y ’e g o  w  B e r l in ie  > .  W e is s e e n -  

l tn r g c r s tr a s s e  7 9 .
Tysiące podziękowań dają gwarancyę wiel­
kiej siły leczniczej iego kuracyi. Broszury 

darmo. 1060

N O G ŁO S ZEN IE .
Wina d o  m iz y  ó w . dostać mo­

żna u Ks Piotra Krawecza w Ha- 
nuszowcach p. loeo Szepes megya 
Węgry

S to ło w e  w ia o  od 50 h., 60 h., 
70 h., 80 l i , i 1 K liter.

T o k a j s a m o r o d n y  od 1 K.
1 K. 30 li, 1 K 60 h , 2 K. i 3 
K liter
T ok aj s ło d k i „ A s s u (< po 5 K
K , 7 K liter

t- TANIE CZESKIE
P I E R Z E !

_________   8 kilo, świeżo darte K. 9-90,
lepsze białe, puchowe, darte, K. 18. śnieżno­

białe, puchowe, darte, K. 30“24. 
Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 

lub wymiana dozwolona za wzśotem porta. 
BENEDICT SACHSEN LOBES. 284 Pils»n. 

Czechy.

Poszukuje się
kam ienicy o 2 0  do 3 0  pokojach.

Czynsz może być zapłacony rocznie z góry. 
Ofertę uprasza się do Administracyi „Głosu 
Narodu” pod „W. Z. kamienica”. 1233 3—3

N a k ła d em ; Spółki wydawniczej „Postęp" stow. zarejestr. z ogr. poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 7.


